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Tygodnik Polityczno-Społeczno-Ekonomiczny
WYCHODZI NA KAŻDĄ NIEDZIELĘ.

Cena prenum eraty: na m. czerwiec 1923 r.2000 mk.

A dres  R ed a k c j i  i A d m i n i s t r a c j i :  R a d o m s k o  o l .  B r z e ż n ic h a  6 .  T e l e to n  Jfe 3 3 .
Na zasadzie u ch w a ł  Z jazdu Zw. P ra s y  prowinc. wszystkie 

komun, ins ty t .  pryw. i społ. podlegają  opłacie.

C B N  Yr O G Ł O S Z E Ń :
Pierwsza str. — za wiersz jedn oszpa l tow y  peti towy 800 mk.

druga — piąta 600 mk., nastąpne 450 mk.,
N ekrologi m. 400 za wiersz. Drobne ogłoszen ia  po 300 m. za wyraz

p o l s k i  Rząd J łarodowy.
Dotychczasowe doświadczenie 

mówi nam, że zmiana gabinetu mini- 
sterjalnego jest rzeczą wielce ry­
zykowną, gdyż tworzenie nowego rzą­
du idzie zwykle bardzo  powoli, c iąg­
nie się nieraz całemi m iesiącam i, a 
to, nie ulega wątpliwości, odbija się 
szkodliwie na in teresach państwowych. 
To też gdy powstała obecnie  w S e j ­
mie polska większość i miała n a s tą ­
pić zmiana rządu, z lewicy słychać
było głosy, że i tym razem  fo rm o w a­
nie nowego składu m inis terja lnego  
ciągnąć się będzie dość d ługo, co 
ujemnie wpłynie na bieg in teresów 
państwowych, a zatem  lepiej u trzy­
mać rząd jenerała  Sikorskiego i nie 
myśleć o żadnej zmianie. Na szczę­
ście, s ta ło  się przeciwnie. Utworzenie 
nowego rządu poszło tak szybko, że 
Polska w tym wypadku nie ustępuje  
państwom o dawnej już tradycji parla­
m entarnej.  Zapiszmy sobie dobrze  w 
pamięci wypadki kilku ostatnich dni, 
gdyż jes t  to chwila m ająca  p rze łom o­
we znaczenie.

W sobo tę  26 m aja  jen. Sikorski, 
jako prezes  ministrów, wystąpił w 
S ejm ie  z mową, s treszczającą  pięcio­
m iesięczną pracę dotychczasowego 
gabinetu. Usłyszeli wtedy posłowie 
pochwalne hymny na cześć sam ego 
mówcy i jego współpracowników. N a­
stępnie jednak dyskusja wykazała s ła ­
be strony rządu jen. Sikorskiego i tym ­
czasowy jego charak ter. To też gdy

przyszło do głosowania, mającego 
swierdzić zaufanie do rządu, okazało 
się, że ogrom na większość jest n ie ­
zadowolona z rządu jen. Sikorskiego. 
Głosowało 397 posłów. Większość, t.j. 
jeden głos ponad połowę, stanowi 
tym razem  199 głosów. Otóż przeciw 
rządowi głosowało 211 posłów pol­
skich, których głosy już rozstrzygały. 
Dodatek 68 głosów mniejszości n a ro ­
dowych był w tym wypadku dla wy­
ników głosowania zupełnie obojętny, 
taksam o jak przerzucenie  tych głosów 
na s tronę  116 zwolenników rządu d a ­
łoby lewicy razem  tylko 184 głosy 
przeciw 211 głosom polskim. O istn ie­
niu rządu zadecydowała więc polska 
w iększość, składająca się z trzech 
stronnictw: Związku Ludowo - N aro ­
dowego, Chrześcijańskiej Demokracji i 
P iasta, przy poparciu klubu C hrześc i­
jańsko - Narodowego (Dubanowicza) 
i Katolicko-Ludowego.Przy głosowaniu 
im iennem  w sprawie ufności do rządu 
uwidocznił się rozłam w stronnictwie 
P iasta ,  spowodowany przez Dąbskie- 
go, skutkiem czego Witosowi odpadło 
14 głosów. Dąbski wyraźnie skłania 
się ku „W yzwoleniu", a za tem  prę­
dzej czy później musiał nastąpić roz­
łam.

Rząd jen. Sikorskiego wobec ta ­
kiego rezultatu głosowania p o d a ł  się 
na tychm ias t do dymisji. W niedzielę 
rano P rezydent Rzeczypospolitej przy­
jął prośbę  o zwolnienie, a po południu

powierzył p Witosowi zadanie  two­
rzenia nowego rządu. W poniedziałek 
skład gabinetu, którego listę w tym 
num erze  podajemy, był już ustalony i 
podpisany przez P rezydenta  Rzeczy­
pospolitej. We wtorek nowy Rząd za­
brał się do pracy. Takie szybkie z a ­
łatwienie najważniejszej dla państwa 
sprawy nie stało się przygodnie, lecz 
było skutkiem kilkumiesięcznych przy­
gotowań do powstania polskiej w ię­
kszości.

Mamy więc rząd parlam entarny, 
opierający się na polskiej większości 
sejmowej. Ze względu na duży pro­
cent posłów niepolskich jest  to fakt
nader doniosły. Wrogowie nasi c h c ie ­
liby widzieć w Polsce  państwo n a ro ­
dowościowe, a więc zlepek różnych 
narodowości, jak to było w Austrji, a 
tym czasem  powstanie obecnego rządu 
zada je  tem u kłam. Pom im o ślepoty 
socjalistów i wyzwoleńców stronnictwa 
polskie wytworzyły rząd narodowy, 
bez pomocy obcych narodowości,
mieszkających w Po lsce .  Jeżeli o bec ­
nie któraś z tych narodowości poprze 
Rząd, to okaże swoją dobrą  wolę do 
zgodnego współżycia, okaże poczucie 
państwowości polskiej.

Cały kraj w swej zdrowej części 
z wielkiem zadowoleniem  przyjął wia­
dom ość  o powstaniu prawdziwie pol­
skiego Rządu. Przyszła  nareszcie 
chwila norm alnych stosunków. Od n o ­
wego R ządu spodziew am y się solidnej 
pracy na każdem  polu, a przedewszy- 
stk iem  podniesienia kraju pod wzglę­
dem  gdspodarczym . Rozumiemy do-
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torse,  ż e  n i e  s t w o r z y  o n  c u d u ,  ż e  bę -  
,d?je m u s i a ł  l e c z y ć  o r g a n i z m  p a ń s t w o ­
w y  z n i e d o m a g a ń  p i ł s u d s k o  —  m o r a -  
c z e w s k o  —  s i k o r s z c z y z n y ,  a l e  o c z e ­
k u j e m y  c h o c i a ż  p o w o l n e j ,  a l e  s t a ł e j  
p o p r a w y  s t o s u n k ó w .

 0
Wiadomości polityczne;

Anglja j e s t  w  da ls żyn t l ^  c i ą gu  w 
z a t a r g u  z  r o s y j s k i e j ^  s o w i e t a m i .  L o rd  
C u r z o n  d a ł  do, z r o z u m i e n i a  b o l s z e ­
w i c k i e m u  p r z e d s t a w i c i e l s t w u  w  L o n ­
dynie, ,  K r a s i n o w i ,  ż e  p o l e p s z e n i e  s t o ­
s u n k ó w  m o ż e  n a s t ą p i ć  w ó w c z a s ,  gdy  
r z ą d  s o w ie c k i  z a p r z e s t a n i e  p r o p a g a n ­
dy  a n ty a n g i e l s k i e j ,  o d w o ł u j ą c  s w o ic h  
p r z e d s t a w ic i e l i  z P e r s j i  i A f g a n i s t a n u .

Na Litwie n o w e  w y b o r y  da ły  
n a s t ę p u j ą c e  wyniki :  b lo k  p r a w i c y  4 0  
m a n d a t ó w ,  so c j a l i ś c i  l u d o w i  16,  s o c j a l  
d e m o k r a c i  8,  P o l a c y  5,  Ż y d z i  5, R o ­
s j a n i e  2  i N i e m c y  2 m a n d a t y  C h o ­
c i aż  b l o k  p r a w i c o w y  m a  w i ę k s z o ś ć ,  
gdyż  m a  w i ę k s z o ś ć ,  b o  na  7 8  m a n ­
d a t ó w  p p s i a d a  40 ,  t o  j e d n a k  w i n t e ­
r e s i e  u m o c n i e n i a  r z ą d u  g o t ó w  j e s t  
p r z y s t ą p i ć  d o  ko a l i c j i  z  s o c j a l i s t a m i  
l u d o w y m i .
W Zagłębiu Ruhry o d  ki lku dn i  t r w a j ą  
r o z r u c h y  k o m u n i s t y c z n e ,  p r z y b i e r a j ą c e  
g r o ź n e  r o z m i a r y .  O r g a n i z a c j e  s a m o ­
r z ą d o w e  s t a c z a j ą  z k o m u n i s t a m i  f o r ­
m a l n e  w a lk i ,  k t ó r e  p o c i ą g a j ą  za  s o b ą  
p f i a ry  w z ą b i t y c h  i r a n n y c h .  Z  r o z r u ­
c h a m i  p o ł ą c z o n y  j e s t  w  n i e k t ó r y c h  
m i a s t a c h  s t r a j k  g e n e r a l y .

Czwarty Sejm Wychodźtwa Pol­
sk iego  w S t a n a c h  Z j e d n o c z o n y c h  o d ­
by ł  s i ę  w t y m  r o k u  w C l e v e l a n d  i 
b y ł  l i c zn i e  o b e s ł a n y .  P o m i ę d z y  i n n y ­
mi  p r z e m a w i a ł  by ły  m i n i s t e r  w o j n y  w 
S t a n a c h  Z j e d n .  w o k r e s i e  w o j n y  ś w i a ­
t o w e j ,  B a k e r ,  k tó r y  w y z na ł ,  ż e  r z ą d  
a m e r y k a ń s k i  z g o d z i ł  s i ę  na  f o r m a c j ę  
s a m o r z ą d n e j  a r m j i  po l s k i e j ,  a n a s t ę ­
pn i e  u z n a ł  P o l s k i  K o m i t e t  N a r o d o w y  
w  P a r y ż w z a  p r z e d s t a w i c i e l a  P o j s k i  d z i ę ­
ki w p ł y w p m  P a d e r e w s k i e g o ,  d l a  k tó r e g o  
Żywi c z e ś ć  i m i ło ś ć .  S e j m  w y p o w i e ­
dz i a ł  s i ę  z c a ł ą  s t a n o w c z o ś c i ą  p r z e ­
c iw  p r z e w r o t o w y m  p r ą d o m .  N ie  s t a j ą c  
n a  s t a n o w i s k u  p a r t y j n e m ,  z a s t r z e g ł  
S e j m  W y d z i a ło w i  N a r o d o w e m u  p o m o c  
d l a  n a r o d o w y c h  w y s i ł k ów  w k ra ju .  
R a d z o n o  t a k ż e  na d  w i e l k i e m  z a d a ­
n i e m  d o p o m o ż e n i a  k r a j o wi  d o  u t w o ­
r z e n i a  N a r o d o w e g o  B a n k u  E m i s y j n e - ’ 
go  P o d n i e s i o n o  n i e z r ó w n a n ą  o f i a r ­
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n o ś ć  P a d e r e w s k i e g o ,  n a  c z e ś ć  k t ó r e ­
g o  p a d ł o  d u ż o  p o d n i o s ł y c h  s ł ów .

Wydalanie Niemców z P o z n a ń ­
sk i eg o  i P o m o r z a  j e s t  o d p o w i e d z i ą  n a  
n i e s ł u s z n e  w y d a l e n i e  o b y w a t e l i  p o l ­
sk i ch  z o b s z ą r p  R z e s z y  n i e m i e c k i e j .  
P r z y  t e j  s p o s o b n o ś c i  w ł a d z e  n a s z e  
p o z b ę d ą  s i ę  n a j s z k o d l i w s z y c h  h a k a -  
t y s tów .  Z d a j e  s i ę ,  ż e  t a  m e t o d a  o b l e ­

j e  zinrmą w o d ą  r z ą d  n i e m i e c k i ,  k tó r y  
ząpś sze s t an i e  w y p ę d z a ć  n a s z y c h  r o d a ­
kó w.

Szef  Sztabu Jeneralnego, m a r ­
s z a ł e k  P i ł s u d s k i ,  w o b e c  z m i a n y  R z ą ­
d u  z ło ż y ł  p r o ś b ę  n a  r ę c e  k i e r o w n i k a  
m i n i s t e r s t w a  s p r a w  w o j s k o w y c h ,  j e n e ­
r a ł a  O s i ń s k i e g o ,  o  z w o l n i e n i e  go  z 
z a j m o w a n e g o  s t a n o w i s k a  i w y k r e ś l e ­
n i e  z a r m j i  p o l sk i e j .

Nowy rząd utworzony.
P a n  P r e z y d e n t  R z e c z y p o ­

spolitej  podpisał  w dniu 28 m a ­
j a  dek re t ,  m ia n u ją c y  posła  do 
Se jmu  Wincentego Witosa p reze­
sem Rady Ministrów. J e d n o c z e ś ­
nie na j e g o  wnioaek p. p r e z y d e n t  
zam ianow a ł

posia do Sejmu dr. Włady­
s ła w a  Kiernika (P  S.L.)  m in is t r em  
s p ra w  w e w nę t r znyc h ,

posła do Sejmu dr. Marjana 
Seydę (Z.L.N.)  minis t rem sp raw 
z a g ra n ic z n y c h ,

posła do Sejmu dr. Włady­
s ł a w a  G rabskiego— min. aka rbn ,  

s e n a to r a  S tan is ław a  Nowo 
dworskiego (Ch D.) —  minis t rem 
sprawiedl iwość,i .

posła do Sejmu dr. S ta n i s ł a ­
w a  Głąbińskiego (Z .L .N . )— mini­
s t rem W y z n a ń  R e l ig i jnyc h  i 0 -  
świecenia  Pub l icznego ,

posła do Sejmu Jerzego Goś-

cickiego (Z.L.N.) — minis t rem rol ­
n ic twa  i dóbr  pańs tw ow ych ,

posła do Sejmu inż. Włady­
s ł a w a  Kucharskiego ( Z . L . N . ) - m i ­
n is t r em p rzem ys łu  i handlu,

p. Leona Karlińskiego —  mi­
n is t r em kolei  ż e la z n y ch ,

p Jana Moszczeńskiego— mi­
nis t rem poczt  i te legra fów,

p p ro feso ra  dr. Jana  Łopu­
szańskiego —  minis t rem robót  
publ icznych.

Równocześn ie  na wniosek  p. 
p rezesa  R a d y  Min is t rów powie­
rzy ł  p. p r e z y d e n t  Rzpl ite j  k i e r o ­
wnic two m in i s te rs tw a  sp raw w o j ­
s k o w y c h  g ene ra łow i  dywizj i  Ale­
ksandrowi Osińskiemu, k ie row n i ­
ctwo m in is te rs twa  p r a c y  i o p i e ­
ki  społecznej  p. L u d w ik o w i  Da-  
rowakiemu,  a k ie rownic tw o  min i ­
s te r s tw a  zdrowia  pub l icznego  dr. 
J e r z e m u  Buja lsk iemn.

T E L E F O N E M .
Komitet odbudowy s t a r o ż y t n e g o  

k o ś c i ó ł k a  w  G i d l a c h  z a b i e g a  u s i l n i e  o 
z e b r a n i e  f u n d u s z ó w .  W  t y m  ce lu  z a ­
p r o s i ł  n a  d ru g i  d z i e ń  Z i e l o n y c h  Ś w i ą ­
tek  z o d c z y t e m  ks.  p r e f .  K m ie c i k a ,  
k tó r y  mó w i}  o  P a l e s t y n i e ,  i l u s t r u j ą c  
w y k ła d  p r z e z r o c z a m i ,  u ż y c z o n e m i  
p r z e z  p.  B u c z y ń s k i e g o .  P o  o d c z y c i e  
a m a t o r z y  z C i ę ż k o w i c  o d e g r a l i  k o m e ­
d y j k ę  p o d  tyt .  „A by  h a n d e l  s z e d ł " .  
C z y s t y  d o c h ó d  z t e g o  w i e c z o r u  w y ­
n o s i  2 2 6  t y s i ę c y  m k .  K o m i t e t  n in i e j -  
s z e m  s k ł a d a  p o d z i ę k o w a n i e  n a p r z ó d  
ks .  p r e f .  K m ie c i k o w i  za p r z y j a z d  do  
G id e l  i w y g ł o s z e n i e  o d c z y t u ,  a n a s t ę ­
pn i e  T o w a r z y s t w u  a m a t o r s k i e m u  za  
o d e g r a n i e  k o m e d y j k i .

Dar dla marszałka Focha od  p. 
R esz tkowe j  z G a r n k a  w p o s t a c i  s t a r o ­

ży tne j  fajki  z r o g u ,  p r z e - d s t a w ia j ąc eg o  
p o l o w a n i e ,  z o s t a ł  w y s ł a n y  d o  P a r y ż a  
za  p o ś r e d n i c t w e m  a m b a s a d y .  W ś r ó d  
l i c zn y ch  d a r ó w ,  z ł o ż o n y c h  m a r s z a ł k o ­
wi p o c h o w i  p o d c z a s  p o b y t u  w  P o l s c e „  
z n a j d z i e  s i ę  w ię c  i d a r  z n a s z e g o  p o ­
wia tu .

Serwituty, j a k o  s m u t n a  p o z o s t a ­
ł o ś ć  po  z a b o r c a c h ,  m a j ą c y c h  n a  c e l u  
k ł ó c e n i e  c h ł o p a  z d w o r e m ,  p o w o l i  
z a n ik a j ą .  W  ty ch  d n i a c h  w C i ę ż k o w i ­
c a c h  u ło ż y ł o  s i ę  o  s e r w i t u t y  4  w ł o ś ­
c i an ,  a w  t e n  s p o s ó b  z a k o ń c z y ł a  s i ę  
s p r a w a ,  k t ó r a ,  dz i ęk i  k o m i s a r z o m  r o ­
s y j s k im  i n i e u ś w i a d o m i e n i u  n a s z e g o  
l u du ,  c i ą g n ę ł a  s i ę  p r z e z  3 0  la t .

K g

Jak można zastać milionerem?
P a trz  ogłosz. na  7 str. pod 1.000.000 mk.
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Z  Okolicy.
Z Wielgom łynów.

W ieruth f  k łam stw a .  Rezum na odpowiedź.
fififergiczna kobieta, Zgorszenie .

Wp ra wd z ie  już by ło  w „G az ec ie  
R a d o m s k ó w s k ie j "  o wiecu ,  k tóry się 
od by ł  tuta j  w d. 8 ma ja ,  t.fj.  w ś w i ę ­
to pa ra f j a lne ,  a l e  u w aż am ,  że  t r z e b a  
p o d a ć  t r o c h ę  więcej  w iad om ośc i ,  a 
to d la  tego,  by  w innych  s t r o n a c h  
dow ied ze l i  s i ę  ludzie,  j aką  to s z k o ­
dl iwą  r o b o t ę  p r o w a d z ą  tugu towcy.

J a k  w i a d o m o  czy te ln i kom  był  w 
Wie l go m ły n ac h  po se ł  Rudziński ,  s o ­

c ja l i s t a  z  p r ze ko nan ia ,  a l e  świeci  
c h ł o p o m ,  bo go wieś  wybrała .  P o w i e ­
d z i a ł  na m ,  że  d o ty c h c z a s  w S e jm i e  
‘l ewica mia ła  większość ,  a l e  t e r a z  Wi ­
tos  zd ra dz i ł  l ewicę i p r ze sz e d ł  do 
Ch je ny  ( u lu b i on e  s łowo  p. R u d z iń ­
sk iego) ,  do  tej  Ch j eny ,  k tó ra  z a m o r ­
d ow ał a  n a m  p ie rws ze go  p r ez yd en t a ,  
b o  ch c ia ła  p r ze p ro w ad z ić  sw ojego  
k a n d y d a t a  — Za m o jsk ie g o .  P ra w i c a  
u k n u ła  w ted y  sp isek,  wc i ą gn ę ł a  po li ­
c j ę  i ca ły r ząd,  n ag r o m a d z i ł a  f a szy­
stów,  k tórzy byl iby m o r d o w a l i  i c h ł o ­
pów.  Nie ud a ł o  s ię  Chjer . ie,  bo  c h ł o p ­
s k o — r ob o tn ic ze  par t j e  wybra ły  d r u ­
giego p r ez yde n ta ,  p. W o j c i e ch o w sk ie ­
go,  k tóry d o b r a ł  so b ie  na p r ez esa  
min i s t rów jen.  S i ko rsk iego .  T e n  s p r a ­
wnie działa ł ,  w ięc  s ię  to nie  p o d o ­
ba ło  Chjen ie ,  wy tworzy ła  więc  w S e j ­
mie  w ięk sz ość  i bę dz ie  mia ła  swój  
r ząd,  a w t en  s p o s ó b  z d u s z ą  ch ł opa ,  
nie pozw olą  m u  żyć My ch ł op i  m u s i ­
my  s ię  o r ga n i z ow ać ,  bo C h j e n a  s z y ­
ku je  z a m a c h  s t a nu ,  ch c e  oba l i ć  r ząd  

ca ły  ust rój ,  co s ię  sp r ze c iw ia  nasze j  
Konstytuc j i .

J u ż  z t ego k ró tkiego  s t r e s z c z e ­
nia m o ż n a  s ię  p rze ko nać ,  że  p. R u ­
dziński  wted y  tylko powie  p r a w d ę ,  
gdy s ię  omyli ,  gdyż w k a ż d e m  zdan iu  
j e s t  f ałsz i p o d b u r z a n ie  j e dn y ch  p r z e ­
c i wk o  d rug im.  T o  też  b a r d z o  s ię  p o ­
d o b a ł o  ucz c iwy m lu dz iom  wys tąp ienie  
p .  Skub icza ,  n auc zyc ie la  z Kraszewic,  
k tóry wykaz a ł  k ła m s tw a  i z rob i ł  . W y ­
zwolen iu* za rzu t ,  nie  da j ący  s ię  zbić,  
że  po ł ączy ło  s ię  z n iep rzy jaznymi  
n a m  B ia ło r us in a m i  i U kr a i ńc am i ,  z a ­
m i a s t  iść zgodn ie  ze swoimi .  Za  s ł o ­
wa p r a w d y ^  b i to  mu  h u cz n e  b raw a  
i n i e s i o n o  go na  r ęk ac h  p rzy  d ź w i ę ­
kac h  ma rsz a .

M ie j s c ow e  kob ie ty  p o ­

zna ły  sz ko d l i wą  r o b o t ę  tugu tow có w,  
bo j e d n a  da ła  to  b a r d z o  w y m o w n ie  
do  z roz umi en i a .  P r z e c h o d z ą c ,  Zob a­
czyła w śr ód  w ie c ow ni kó w  'ś'6vo,j egó  
m ęż a ,  zapy ta ła  go* „ S łu c h a łe ś  k a z a ­
n ia?" —  g d y  ’po twie rdz i ł ,  pog łaska ła  
go (do syć  m o c n o )  po twarzy,  więc  ten 
fewiał z wiecu,  jak z m y ty .

T r z e b a  p r zyz nać  p. R u d z iń s k ie ­
mu,  że  z n iego d o b r y  k o w a l ,  b o  kuje 
że la zo  póki  gor ąc e .  J a k  zacz n ie  g a ­
d a ć  i rozbu ja  ludzi ,  to już  n ie  z w r a ­
ca  uwagi ,  czy d e s z c z  p ad a ,  czy obok  
p r ze ch o dz i  p r o ce s j a  z N. S a k r a m e n te m .  
Ni ek tó rzy  w id zą c  t akie l ek ce waż en ie  
wiary,  zaczę l i  wo łać :  „D o  bóżn icy  z 

j  n im ! ’ —  P r z e r w a ł  na  kilka min u t ,  a 
p o t e m  zn o w u  w ie c ow ał  ze  sw oj ą  g r o ­
m a d k ą  „ w y z w ol eń c zą " ,  bo  p or zą dn i  
ludzie poszl i  do kościoła .

Gdy się  widzi ,  j a k a  ró żn ica  z a ­
sz ła  w p o g lą d a c h  ludu wie j skiego 
p rzez  te kilka lat, to  m o ż n a  śm i a ło  
pa t r z eć  w p rzysz łość .  C h o c ia ż  p.  R u ­
dziński  um ie  p o b u d z a ć  zw ie rz ęc e? ap e -  
tyty ludzkie ,  to już d u ż o  j e s t  r o z u m ­
nych,  k tórzy  widz ą  w tern n i szczyc ie l ­
ską ro bo tę .  W W ie lg o m ły n a c h  nie  wy­
pr aw ion o  j e sz c ze  tym  r a z e m  posł .  R u ­
d z i ńsk ie mu  kociej  muzyki ,  jak w S u l ­
m ie rzy ca ch ,  a l e  i d o  tego n ied ługo 
przyjdzie.  Ludz ie  n a p r a w d ę  p r z e g lą ­

da ją  na oczy.  Uczes tnik.

Z J a n o w a  gm. Kruszyna.  
„Kłusownik* zabił syna gajowego.  

Zabójca w rękach sprawiedliwości,
W okol icy os a d y  leśnej  J a n ó w ,  

gm.  Kruszy na  w y s t r za łe m  z fuzji  z o ­
s ta ł  zabi ty  17. letni  S tan i s ł aw  Bul ,  syn 
gajowego .  N ar az ie  za b ó j s t w o  by ło  z a ­
g ad k o w e  i wsku tek  t ego  krążyły r ó żn e  
wieści  i do my s ł y  na  t e m a t  d o k o n a n e j  
zb r odn i  na  m ło dy m ,  Bogu  d u c h a  wi­
nn ym  cz łowieku-  Aliści c z u j ne  oko 
nasze j  policji  wpad ło  na t rop całe j  
zbrodn i ,  dzięki  c z e m u  winow ajca  s i e ­
dzi już za kratą .  S p ra w a  p rze ds t awi a  
s i ę  na s tęp u j ąco :  Niejaki  Antoni  Kola-  
siński ,  z a w o do w y „k ł usownik"  zabi ł  w 
lesie  k r uszyńsk i m sa rnę ,  p o c z e m  nad  
r a n e m  p rzy je ch a ł  w o z e m  ze swym 
s łuż ąć y m  po t a k o w ą  i k iedy z a s t r z e ­
lony łup  włożyl i  na wóz,  sp o s t rz eg ł  
ich syn g a j o w e g o  St .  Bul ,  k tó ry z a ­
c iekawiony  r a n n ą  wizytą gośc i  z  w o ­
z e m  w lesie sk ie row ał  sw e  kroki do 
nich,  w ó w cz a s  widzą c  to  Kolas ińsk i  
po dc i ą ł  konie,  dzięki  c z e m u  s łużący

z w o z e m  zbiegł-, -sańft zaś  p rzyczai ł  
s ię  za Órże&enh i k i edy Bul  zbl iżył  
Się ń a  od le g ło ść  k i l kunas tu  k roków,  
Kolas iński  wy mierzywszy  lufę p r os t o  w 
g łow ę  wypal i ł  z fuzji ,  r an ią c  ś m i e r t e l ­
nie  syna  ga jowego ,  k tó ry  zac hw ia ł  
s ię  na  nogac h  i ru n ą ł  n ieżywy Wh 
mię.  M o r d e r c a  na Widó^c sw eg o  h a ­
n ie bne go  t z ^ ń ó  u m k n ą ł  z lasu,  dą ż ą c  
d o  Swego d o m o s t w a ,

S pr a w ie d l iw o ść  j e d n a k  dosię -  
g nę ła  za b ó jc ę  An ton ie go  Kolas ińskie -  
go,  w wieku  32 lat,  m ie s z k a ń c a  wsi 
Kuźnica,  g m .  Brzeźn ica ,  ob e c n ie  z a ­
mie sz k u ją c eg o  w więz ieniu  w P io t r k o­
wie.  T.  R.

Z Kamińska.
2  fab r yk i  „ W o j d e c ł t ó w " ,  

P o d j ę t o  w  myśl  pow oła n i a  p o ­
no w n ie  f eb ryczne j  S t ra ży  Ogniowe* 
Och o tn ic z e j .  Z a r z ą d  fabryki  rtfj cze l e  
z dyr .  p. Kul ikowsk im za b iega  oko ło  
z g r o m a d e n iń  o d p o w ie d n i e g o  fund uszu  
na zakt ip na rzędz i  ogn iow ych  i u t en -  
sylyj s t r ażack ich .  P r a c ę  o r g a n iz a c y jn ą  
po w ie r zo n o  pp.  inż.  N ow ic k ie m u ,  B y -  
kowowi ,  S a łw a c k ie m u ,  G ęb a rs j s i e m u 
i J .  Now ick iem u.  N a l e ż y  z a zn a cz y ć  
iż w sw o im  czas ie  był  zo r ga n iz ow any  
od dz ia ł  S t raży  fab rycznej  i n i e j e d n o ­
kro tn ie  za zna cz y ł  s ię  sw ą  d o d a t n ią  
d z i a ł a lno śc ią  na  t e ren ie  okol icy  K a ­
mińska .  Woj na  p rzyczyni ła  s ię  do 
l ikwidacj i  tej  poży te cz ne j  p lacówki ,  
lecz j e s t  nadz ie ja ,  że  w k ró tk im c z a ­
cie pi sać  b ęd z ie m y  o o twarc iu  S t raży  
fab rycznej  Ogn.  Och .  w Kamińsku .

Z Kobiel - Wielkich.
(kor.  w ła sn a )

Bójka o granicę zakończyła s ię  
śmiercią.

D op raw dy ,  że  wierzyć s ię  nie 
c h c e  aby  ch y t ro ść  ludzka o kawałek  
z ao ran e j  g ran icy  w polu za k oń cz y ła  
się bó jką  śm i e r t e l ną .  J e d e n  są s i a d  
za or ane j  g ran icy c i ężko  pob i ty  zmar ł ,  
a drugi  za to poku tu je  w więzieniu 
a ten kawałek  zi emi ,  o k t ó r y  walka 
sz ła  poz os ta ł  na miej scu.  Czyż  to nie 
wstyd  wielki? P r z e c h o d z ę  do  opi su  
s m u t n e g o  w sku tk a ch  za jśc ia .  Brac ia  
Włodary ,  J a k ó b  lat  21 i J ó z e f  lat  36,  
m ie sz k ań cy  wsi Kob ie le  Wielkie m a ­
jąc  spor y  na t le m a j ą t k o w e m  ze 
sw y m  s t r y je m M a c ie je m  Wł odarą ,  
wszczęl i  w ze sz łym  tygodn iu  już o 
godz.  6 r a no  między  s o b ą  sp r ze cz k ę  
o n ieszczęś l iwą  g r a n ic ę  i mias t  za
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ła tw ić  sp ra w ę  po ludzku , chwycili  s ię  
za  s z p a d le  i kije, o k ła d a ją c  s ię  w z a ­
je m n ie  co  s ię  ty lko zm ieśc i .  K oniec  
był taki,  że  M aciej W ło d a ra  s z p a d le m  
m ia ł  r o z s t r z a sk a n ą  g łow ę i w p a rę  
godzin  w yzioną ł  d u c h a ,  za ś  J a k ó b  
i J ó z e f  W łodary  p o w ęd ro w a li  do  
a re sz tu ,  jako  sp raw cy  z a b ó js tw a  sw e ­
go ro d z o n e g o  s try ja .

Z pod K oniecpola.
(ko r.  w łasn a)

Śm iertelna rozprawa orczykiem.
W ub. tygodn iu  w łośc i jan in  L u ­

dwik P u d ło  ze  wsi M a g d an  , gm. K o­
n iecpo l,  p o w ra c a ją c  z ja rm a rk u  s p o ­
tka ł  d w ó ch  b rac i  Idziaków  ( je d e n  lat 
21 d rug i  15) a m a ją c  p r e te n s je  do  
n ich  o g ran ic ę  w polu  i in n e  na  te m  
tle  p o rac h u n k i  u d e rz y ł  b a t e m  P io t r a  
ldz iaka .  W szczę ła  s ię  z te g o  w sp ó ln a  
bó jka .  W ó w c za s  je d e n  z b rac i  Id z ia ­
ków  o d p ią ł  od  w oza  orczyk i n im  62 
le tn ie m u  Ludw. P u d ło  ro z t rz a sk a ł  g ło ­
wę. M im o n a ty c h m ia s to w e j  p o m o c y  
lekarsk ie j  Ludwik P u d ło  przyw iez iony  
d o  d o m u  w p a rę  godzin  zm ar ł .  P o ­
w o d e m  tak  s t ra szn e j  ro zp raw y  było 
s ta łe  n a p a s to w a n ie  i o d g ra ż a n ie  się 
P u d ła ,  że  p o s tą p i  z Idz iakam i tak  jak 
z ich  o jc e m ,  k tó ry  w p o d o b n y  sp o só b  
zginął.  N ieboszczyk  P u d ło  n ie  cieszył 
s ię  za życia d o b r ą  s ław ą,  to też są-  
s iedzi  c iąg le  z n im  mieli  sw ary ,  k łó ­
tn ie  i bójki,  je d n ak  p o tę p ia ją  z a ła ­
tw ien ie  sp o ru  za  p o m o c ą  o rczyka, 
k tóry  s p o w o d o w a ł  śm ie rć  cz łow ieka .

Gniazdo sokole oi Koniecpola.
(K or .  w łasna .)

S o k ó ł  z a ta c z a  co ra z  sz e r sz e  
kręgi.  W n ie d z ie lę  13 m .  m. z o s ta ło  
z o rg a n iz o w a n e  g n ia zd o  so k o le  w K o­
n iecpo lu .  W sk ład  Z a rz ą d u  w ch o d z ą :  
pp. L izanow icz  (p re z e s ) ,  T u ta jew ic z ,  
Łuszcz ,  P y tlew sk i ,  Iwański,  M arga -  
siński,  G ładys iń sk i  i S za re k .  Z e b r a n ie  
o rg an iz ac y jn e  św ia d cz y  w y m o w n ie  o 
za in te re so w an iu ,  jak ie  budz i  ruch  S o ­
koła.

S a la  . D o m u  L udow ego"  w K o­
n iecpo lu  by ła  n ap e łn io n a  p o w aż n ą  li­
cz b ą  uczes tn ików , z k tó rych  w ielu w stą  
piło  do  gn iazda .  Rozw ój S o k o ls tw a  w i­
ta m y  z z a d o w o le n ie m ,  ż y c zą c  te j  p o ­
ży teczne j  o rgan izac j i  s p o łe c z n o  -  w y­
cho w a w c ze j ,  aby  o g a rn ę ła  jak n a jsze r -  
sz e  kręgi p rzez  z a k ła d a n ie  licznych  
gn iazd  w z o re m  K oniecpo la .

Z Borowej.
(K o r .  w łasna .)

W rz e c e  W iercicy  na  te re n ie  
wsi B o ro w a  od b y w a  s ię  po łów  ryb w 
taki sp o só b :  rz u c a  s ię  do  w ody  b u -  
ch a d ło ,  a ż eb y  zg in ą ło  ty s iąc e  d r o b n e ­
go n a ry b k u ,  a p rz y te m  kilka ryb w ię ­
kszych .
W p rz e sz ły m  roku  był za w iad o m io n y  
o pow yższym  h a n ie b n y m  ło w ie c tw ie  
p o s te ru n e k  polic ji  w G arn k u  - s p r a w ­

ców  z a m a c h u  m o ż n a  by ło  w yszukać  
b a r d z o  ła tw o ,  sp raw a  je d n a k  u tc h n ę ła  
i z ło czyńców  nie u k a ra n o .

W b ie ż ą c y m  r. w c z e s n ą  w io sn ą  
znów  się  o d b y ło  ra b u n k o w e  łow ien ie  
ryb z a p o m o c ą  w y b u c h ó w  - w B o ro w ej  
w ied z ą  o sp raw cy ,  czy i o b e c n ie  p o ­
licja w G a rn k u  b ę d z ie  b e z c z y n n ą ?

P r e n u m e r a t o r .

Z Cielętnik,
(kor,  w ła s n a . )

O opiekę dla pięknego drzewa
N a c m e n ta rz u  ko śc ie ln y m  w 

C ie lę tn ik a ch ,  (gm . Z ie lo n a  D ąb ro w a )  
ro śn ie  w sp an ia ła  l ipa, m a ją c a  o ko ło  5 
łokci ś redn icy .  S w o jeg o  c z asu  b a d a l i  
ją  p o d o b n o  r z e c z o z n a w c y  z W a r s z a ­
wy. L ipę tę  c o ro c z n ie  o b d z ie r a ją  p ą t ­
nicy  z kory , w ie rząc ,  że  takow a p o ­
m a g a  na bó l zę b ó w ,  p rze z  co  p o ­
w s trz y m u ją  r o z ro s t  d rz e w a .  W ysoki

d rew n ia n y  p ło tek  n ao k o ło  d rze -  
j  wa z a b e z p ie czy łb y  ta k o w e  od u szko -  
I  dzeń .  W sp an ia ły  te n  o kaz  n a tu ry  po- 
! leca  s ię  ła skaw ej pam ięc i  ks Win- 
! ce n te g o  M a rc in ia k a ,  p. A. K ob ierzyc-  
j  kiego i cz łonków  D o zo ru  K oście l.  w 
| C ie lę tn ik a ch .  R I.

GŁOS z OKOLICY.

Ryczałtowa praca.
P o d ró ż u ją c  s z o są  p o m ię d zy  R o -  

d o m s k ie m  a G id la m i,  taki m o ż e m y  
u jrze ć  widok: po s t ro n ie  szosy ,  gdzie  
b ie g n ą  s łupy  te le fo n ic zn e ,  za m ia s t  
p iękn ie  ro z ros łych  akacyj i innych  
d rzew , s to ją  tych d rzew  czerepy ,  
o b s ie k a n e  z gałęz i z u p e łn ie  a lbo  też 
z k ilkom a tylko g a łązkam i.

R o z u m ie m ,  że d ru ty  te le fo n ic zn e  
t r z e b a  było  z a b e z p ie c z y ć  od m o ż l i ­
wych u sz k o d z e ń  p .zez  g a łęz ie  d rzew  
p rzyd rożnych ,  a le  p rze c ie ż  w y s ta rc zy ­
ło b y  tu  o b c ięc ie  w ie rz ch o łk ó w  gałęzi,  
jak  to  d o ty c h c z a s  p rak ty k o w a n o ,  a 
n ie  w tak  w an d a lsk i  s p o só b .

Na tw ie rdzen ie ,  iż . o b c in a ją c  
ga łęz ie  przy  s a m y c h  c z e r e p a c h ,  u w o l ­
n io n o  s ię  od  m o z o łu  o b c in a n ia  tychże  
na  la t  d z ie s ięć"  — ja o d p o w iem : w y­
c ią ć  d rze w a  przy k o rze n iac h ,  a u w o l­
n ic ie  s ię  od  ich  zgubnych  wpywów 
na  za w sz e ,

M o ż e m y  p rzy p u sz cz ać ,  jak  p o ­
dz ia ła  p o d o b n e  o b c h o d z e n ie  s ię  z 
d rz e w a m i p rzy d ro żn y m i p rze z  za rz ą d  
d rogow y  na tych ,  k tó rzy  d o ty c h c z a s  
mieli  in ic ja tyw ę s a d z e n ia  d rze w  przy 
d ro g ac h .

Ja k ż e  m a ło  w n a s  um iłow an ia  
p rzy rody  - a z a te m  jak  m a ło  kultury!

S ta ły  czyte lnik.

Zgon profesora Uniwersytetu 
ś p. Komana Orzęckiego.

P o  ta jem n icz y ch  b o m b a c h  w K ra­
kow ie,  w W a rsza w ie  w a d m in is t ra c j i  
.R z e c z y p o s p o l i t e j " ,  gdz ie  n a s tą p i ł  w y­
bu ch ,  w y rz ą d z a ją c  p o w aż n e  sz k ody ,  
o raz  w loka lu  ad m in is t ra c j i  „ G a z e ty  
P o r a n n e j" ,  gdz ie  b o m b ę  w p o rę  z a u ­
w aż o n o  i z d o ła n o  z a p o b ie c  w ybuchow i.

W dn iu  24  m a ja  w ie c z o re m  p r z e ­
raz iła  W a rsz a w ę  w ia d o m o ś ć  o z a m a ­
ch u  d y n a m ito w y m , w y m ie rz o n y m  na 
je d e n  z g m a c h ó w  u n iw ersy te tu ,  w k tó ­
rym  m ieśc i  s ię  S to w arzy sz en ie  B ra tn ie j  
P o m o c y ,  p ra c o w n ia  p sy c h o lo g ic zn a  i 
m ie sz k a n ie  p ry w a tn e .  B o m b a  w y b u c h ­
ła  w z n a m ie n n y m  m o m e n c ie ,  gdy  w 
g m a c h u  po li techn ik i  obrad ow ał w iec  
ogólno-akademicki nad sp raw ą  w y d a ­
lenia komunistów z un iw ersytetu

Bomba podłożona na schodach,  
miała z g o to w a ć  śm ierć  kilku s tud en ­
tom, w chwili w ybuchu  p ra c u ją c y m  w 
lokalu B ra tn ie jP o m o c y ,  tym czasem  po­
szarpała  nogi, schodzącem u w ó w c z a s  
ze  schod ów , prof. Romanowi Orzę- 
ckiemu, który nazajutrz w  strasznych  
m ęczarniach zmarł.

Ś m ie rć  ś. p. p ro fe so ra  R o m a n a  
O rz ęc k ieg o  okry ła  ż a ło b ą  n ie ty lko  u n i ­
w ersy te t  w arszaw sk i i n a u k ę  po lską ,  
lecz  w s tr z ą sn ę ła  d o  g łęb i  c a łe m  pol-  
sk iem  sp o łe c z e ń s tw m  Był to  wybitny 
uczony ,  który , p rz e sz e d łsz y  n iedawno) 
kilka la t m ę cz eń sk ie g o  życia w b o ls z e ­
wickiej Rosji w tę sk n o c ie  za k ra jem , 
w róc ił  w re szc ie  do  O jczyzny , aby  s łu ­
żyć jej sw ą w ie lką  w ied z ą  i s e rd e c z -  
n e m  u m iło w a n ie m  nauki. I tu  pad ł  
o f ia rą  rąk zb rodn iczych !

Ż y je m y  od p e w n e g o  c z asu  p o d  
t e r r o r e m  jak ichś  rąk  zb ro d n ic zy c h ,  k ie ­
ro w a n y ch  o b łę d n ą  n ienaw iśc ią  do  s p o ­
łe c z e ń s tw a  i p a ń s tw a ,  k tó re  ś w ia d o ­
m ie  u s iłu ją  b u d z ić  n ie p o k ó j ,  w s z c z e ­
piać  ż rący  jad  w z a je m n y c h  p o d e j rz e ń ,  
o sk a rż e ń ,  s ło w e m  s iać  n ie n aw iść  w 
sp o łe cz eń s tw ie .  Ź e  we w szys tk ich  z a ­
m a c h a c h  cz y n n a  była ta  s a m a  z b r o d ­
n icza  ręka ,  św iadczy  o te m  o k o liczn o ść ,  
że w szys tk ie  o n e  d o k o n a n e  były j e d n a ­
kow o i z p o m o c ą  p o d o b n y c h ,  a n aw e t ,  
jak p rzy p u sz cz a ją ,  tych sa m y ch  ł a d u n ­
ków w y b u ch o w y ch  i w szys tk ie  b o m ­
by w ybuch ły  o te j  s a m e j  p o rze ,  t. j. 
oko ło  godz  9 w iec zo rem .  T e r o r  p o d ­
żegaczy  k o m u n is ty cz n y ch  pow in ien  p o ­
łą cz y ć  w szys tk ich  w e w sp ó ln y m  w y­
siłku, z m ie rz a ją c y m  do  w y ś le d ze n ia  i 
u n ie szk o d l iw ien ia  o b łą k a n y c h  n ie n a w i­
śc ią  zb ro d n ia rz y .

Potępiając zbrodniczy czyn 
wysłana została 2 Radomska aa-
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stępującej treści depesza:
Do J e g o  M agnificencji Rektora  

U niw ersytetu  W a rsza w sk ieg o  
W A R S Z A W A

Poniżej podpisane organizacje w 
Radomsku oburzone do głębi ohydne-  
mi czynami w ystęp nych  jednostek, o- 
wianych zgubnem i, w pływam i otacza­
jących nas wrogów, znajdujących tu 
na m iejscu pośród wyrodnego i w ro­
gich dla państwa p olsk iego  żywiołów  
powolne narzędzia  sw oich  na jego c a ­
łość  i b ezp ieczeństw o za m a c h ó w -p r z e ­
syłają U niw ersytetow i W arszawskiemu  
wyrazy sz cz ere g o  w spółczuc ia  w b o -  
lesn ej stracie przezeń  poniesionej  
wskutek śm ierci n ieod ża łow an ego  ś. p. 
profesora O rzęckiego oraz proszą o 
wyrażenie rodzinie zm arłego  s łów  sz c z e ­
rego żalu i w spółczucia .  (podpisa li)  
Ks.Diekan M Jankowski,—Stow Rolniczo 
—Hondl w Radomsku, — Stow. Rzemie­
ślnicze w Radomsku, — Związek Ziemian 
Po. Radomsk., — Slraż Ogniowa Ochotni­
cza w Radomsku, — Slraż Ogniowa Och. 
w Gidlach, — Okręgowe T-wo Rolnicze - 
Radomsko, — „Sokół". — Gimn. SI. Niem­
ca, — Gimn. Społ. im F. Fabjaniego, 
„Rozwój", — Związek Ludowo Narodowy 
— Redakcja „Gazety Radomskowskiej".

Burza gradowa wyrzą­
dziła miljardowe straty

w C z ę s to c h o w ie  i w Koniecpolu
W poniedz ia łek  o godz,  4 t e j  po 

poł. był  deszcz rzęsisty a później g rad  
spadł  w og ro m ne j  i lości  i sile,  w ie l ­
kości  l a skow ego  o rzecha ,  w y r z ą d z a j ą c  
wielkie szkody  w o g r od ac h  i polach.

N i e k t ó r e  o g r o d y  nie p r z e d s t a ­
wia ją  ju ż  na jm n ie j s z e j  war tośc i ,  bo ­
wiem owoce o raz  j a r z y n y  są  t am z u ­
pe łn ie  zni szczone ,  15 mi nu to w a  burza  
prócz zn i szczen ia  pól i o g r o d ó w  
doprowadziła wielu ludzi do nędzy

W  l icznych p u n k ta c h  C z ęs to ch o ­
wy g r ad  wy bi ł  r ó w n i e ż  sz yby  w o k ­
nach domów,  a nawe t  zda rzy ło  się 
k i lka  w y p a d k ó w  w yb ic ia  szyb  w y s t a ­
wowych.

Apel  do obywatel i  - rzemieś ln i­
ków.

0 pomnik dla szewca — 
bohatera.

C iem na noc niewoli, w której 
znajdowała się przez półtora wieku 
nasza Ojczyzna, ustąpiła  miejsce ju ­
trzence Zm artw ychw stania  Polski. 
P rzelana  krew kilku pokoleń naszych 
prąci i ojców, oraz łzy matek, w oła­
jących do Stwórcy Najwyższego o zli­
towanie, uwieńczone zostały Cudem  
nad Wisłą. Bóg się ulitował nad n a ­
rodem  polskim i przywrócił nam  N aj­

jaśniejszą Rzeczpospolitą  w pełnym 
blasku wolności. Cały naród polski z 
tysiącami swych męczenników, zanosi 
do tronu  Królowej Polski: „H osanna
Panu!" i błogosławi pierwszym bo jo ­
wnikom wolności. Stolica Polski, W ar­
szawa, se tną  rocznicę śmierci b o h a te ­
ra narodowego; szewca pułkownika 
J a n a  Kilińskiego, postanowiła uczcić 
przez ufundowanie  wspaniałego po­
mnika na rynku S ta rego  Miasta, tam 
gdzie żył i mieszkał, skąd rozpoczął 
powstanie  przeciw Moskalom i gdzie 

i  żywota dokonał.
Obecnie  Zgrom adzeni C echu 

Szewców W arszawskich przystąpili do 
zrealizowania projektu budowy po­
mnika Janowi Kilińskiemu i w tym 
celu upoważnili Urząd Starszych 
Zgrom adzenia  Szewców m. st. W ar­
szawy do zbierania ofiar na ten cel.

Urząd Starszych zwraca się do 
wszystkich obywateli, synów Polski, 
którym drogie jest  imię b o h a te ra  n a ­
rodowego Jana  Kilińskiego, ażeby po ­
śpieszyli z ofiarnością na pomnik J a ­
na Kilińskiego w Warszawie, a tern 
sam em  spłacili dług w dzięczności za 
przelaną krew bohate ra .

Ofiary należy przesłać do Banku 
Przem ysłowców Polskich w W arsza­
wie, ul. Zgoda Nr. 7, na rachunek 
czekowy bfc 271, na fundusz budowy 
pomnika Jan a  Kilińskiego w W arsza ­
wie

S tarszy Zgrom adzenia
( —j  Władysław Dobrzyński.

Jes te śm y  pewni, że ogół naszych 
rzemieślników a zwłaszcza pp. szewcy 
pospieszą chętn ie  z ofiarami na ten 
wspaniały cel. Listę ofiarodawców za ­
mieścimy w najbliższym numerze. 

•Czeki przekazowe są do dyspozycji w 
Redakcji. Red.

ZE SPORTU.
K. S. „Piotrkowianka". Harc. Druż. 
Sportowa 2 : 0., na korzyść Piotrkow.

Bieżący sezon sportowy przy­
niósł nowe zawody piłki nożnej, roze ­
grane  w dniu 27 b m .,  między m iej­
scową Harcerską Drużyną Sportow ą a 
Klubem Sportowym  „ Piotrkowianka" 
z P iotrkow a, z wynikiem 2 :0

P oziom  gry naogół niski. Do 
pauzy wynik remisowy 0 : 0 .  Po  p au ­
zie wyższy taktycznie Klub z P io trko­
wa zdobył w krótkim odstępie  czasu 
owa punkty. Zawody prowadził p. 
O rtil .  Muszę zaznaczyć pod adresem  
niektórych, miejscowych drużyn sp o r­
towych, że do rozgrywania zawodów 
przed publicznością  należy się sys te ­
matycznie przygotować przez częste 
treningi; aby po tem  wystąpić należy­
cie, w przeciwnym razie będzie  to 
tylko improwizacja m atch 'u ,  mniej 
lub więcej udatna , kfóra bynajmniej 
widzów nie zachwyci a zaszkodzi sa ­

mej drużynie, powodując zn iech ęce ­
nie.

Byłoby pożądanem , żeby tak 
poważne tow. sportowe, jak „Sokół"  
ujęło inicjatywę rozwoju sportu piłki 
nożnej w R adom sku, s tw arzając  d r u ­
żynę s to jącą  napraw dę  na wysokości 
zadania. W zględne niepowodzenia 
roku ubiegłego nie powinny być b ra ­
ne pod uwagę, a zdobyte  dośw iadcze­
nie m oże być tylko zachętą.

Hospes.

KRONI KA.
Tow. Łowieckie na pow. Radom- 

skowski taką nazwę będzie nosić z rz e ­
szenie myśliwych, którzy zebrali się w 
R esursie  Rzemieśln,, wyłonili z pośród 
siebie Komitet Org. Wykonawczy w 
osobach  p, p.: d -ra  Zwolińskiego, inż. 
Imienińskiego, d - ra  Niewiarowskiego,
insp. Słotwińskiego, d -ra  S tan is ław ­
skiego, re jen ta  Dębskiego, A. Jęd rze j-  
czyka, A Mękwińskiego, W. Kowal­
czyka, Grabarczyka i Czyża, którym 
powierzono załatwić legalizację T -w a, 
opracow anie  regulaminu, zwołanie
pierwszego organizacyjnego zebrania.

Operetka krakowska wystąpi w 
naszym  tea trze  dnia 4 i 5 bm . Zoba- 
czemy na scenie „H rabiankę F oxtro ta"  
i „B a jaderę" .  Bilety wcześniej naby­
wać można u p. Brzęczkowskiej.

Wypadek na huśtawce. Dwaj 
uczniowie gimnazjalni: L. Bezruczka i 
Frydersztak używając sportu  na h u ś ­
tawce w parku przy ul. C zęs tochow ­
skiej, spadli z takowej i odnieśli
wstrząśnienie mózgowe. Stan p o t łu ­
czonych nie budzi dzisiaj obawy p o ­
ważnych zawikłań mózgowych.

Nowy rozkład pociągów osobo­
wych, obowiązujący od 1 bm, zam ie ­
szczamy dla wygody czytelników na 
VII s tronie . W następnych num erach  
podam y rozkład pociągów o d c h o d z ą ­
cych z Warszawy, Łodzi, C zęs to ch o ­
wy, Piotrkowa, Kielc, Radom ia itp.

„Telefonem". Pod tym tytułem  
wprowadziliśmy do dzisiejszego n u m e­
ru nowy dział, w którym będziem y 
zam ieszczać  krótkie w iadom ości, n a ­
desłane  z okolicy te lefonem .

Zjazd mistrzów rzeźniczych w 
C zęstochow ie odbył się w ubiegłą 
niedzielę przy udziale 64 delegatów, 
w tej liczbie 2 osoby z R adom ska. 
Dokonano poświęcenia sz tandaru  c e ­
chu rzeźniczego, do k tó rego  niektórzy 
delegaci ofiarowali pam iątkowe gwoź­
dzie. W czasie uroczystości pośw ięce­
nia sz tandaru , wbijania gwoździ i 
przyjęcia gości przemawiali:  starszy
cechu p. Rajszys, p rezydent miasta 
dr. Marczewski, prezes Stow. Rzem. 
p. Sm uga, ks. kan. Wróblewski i inni.

Z inicjatywy gospodarzy przyjęcia 
zrobiono doraźną składkę na rzecz ko-
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ścioła św, Rodziny w Częstochowie. 
Zebrano na tacę 1.962.000 mk. Pan 
Rajszys w imieniu cechu  częstochow ­
skiego zadeklarował miljon marek, 
ażeby zebraną sumę dopełnić do 3-ch  
miljonów mk., która to suma została 
wręczona ks. kan. Wróblewskiemu.

„Numerus clausus". Sprawa „nu­
meruj clausus“ została zdjęta znów z 
porządku dziennego wczorajszego po­
siedzenia komisji oświatowej,

Z ża łobnej karły. W zeszłą nie­
dzielę odprowadzono na miejsce wie­
cznego spoczynku zwłoki ś. p. Waw­
rzyńca Witkowskiego, majstra szewc- 
kiego, w wieku lat 54. Nieboszczyk  
stracił nogę w wojnie japońskiej i był 
odznaczony krzyżem walecznych. W 
mieście był znany jako cichy, praco­
wity i uczciwy rzemieślnik, cieszący  
się ogólnem zaufaniem i sympatją, to 
też wieść o zgonie jego wywołała ser­
deczny żal wśród szerokiego grona 
znajomych.

Nieboszczyk był jednym z wielu, 
co interesowali się .G azetą  Radom- 
skowską* od samego założenia. W o- 
statnich chwilach swego życia, gdy 
już stracił mowę, to jeszcze kazał so ­
bie czytać głośno przedostatni numer, 
interesując się różnemi wiadomościami.

Cześć Jego zacnej pamięci!
Dostali się nareszc ie  pod klucz!

W związku z notatką naszą w zeszłym  
numerze o ciągłych kradzieżach po­
dwórzowych dowiadujemy się, że dz ię ­
ki czujności naszej policji cały szereg  
kradzieży zostało wykrytych i szajka 
złodziei, operujących na terenie mia­
sta i okolicy została ujęta, a miano­
wicie: J. Janik, M. Surmacki, W. Fu- 
dalski, A. Siwek — mieszkańcy mia­
sta Radomska oraz Jan Wroński ze  
wsi Brudzice. Cały komplet znajduje 
się pod kluczem, tylko paser Moszek 
Wołkowicz pozostał za kaucją na wol­
ności.

Zapowiedź upalnego lata. We­
dług przewidywań obserwatorów astro­
nomicznych, nadchodzące lato, zwła­
szcza lipiec i sierpień, mają być bar­
dzo upalne. Oczywiście nie można 
twierdzić z całą pewnością, czy pro­
roctwa te s ię  spełnią. Rozmaici astro­
nomowie przepowiadali upalne dni w 
drugiej połowie kwietnia, tymczasem  
zamiast oczekiwanych upałów mieliś­
my przejmujące zimno i deszcze.

Wyjaśnienie. W Nr. 18 w kroni­

ce p. t. .Wybryki majstra" była m o­
wa o bezprawnem i karygodnem za­
chowaniu się majstra Sz Zalcmana, 
wobec robotników fabryki p, Klejnera. 
Otóż p. Sz. Zalcman pisze w liście do 
Redakcji, iż majstrem w powyższej 
fabryce, jak również i wykonawcą tych 
wybryków był Michał Szteinlauf, a je­
go nazwisko pomyłkowo zostało wy­
drukowane.

Stow arzysz Robotników C hrzęść 
wykazuje na każdym kroku swoją ży­
wotność. Na zebraniach miesięcznych  
stale tłok, referaty słuchane są z wiel- 
kiem zainteresowaniem. Na ostatniem  
zebraniu przemawiał p. Borzęcki, któ­
ry ma dar słowa i przystępnego przed­
stawiania nawet trudnych rzeczy. Na 
dzisiejszem zebraniu mówić będzie 
ks. Kmiecik, ilustrując wykład obra­
zami świetlnemi. —  W Zielone Świąt­
ki urządziło Stowarzyszenie wyciecz­
kę do Krakowa, której przewodniczył 
ks. patron Dziuda. Uczestnicy bardzo 
są zadowoleni, że wzięli udział w wy- j  
cieczce, gdyż przyczyniła się ona do 
poznania naszych wielkich pamiątek 
narodowych.

Ulgi budowlane w miastach. Roz­
porządzenie Ministra Robót Publ. z 
dnia 21 kwietnia 1923 r. Dz. Ust. Ni 
49 zawiera szereg zmian w dotych­
czasowych przepisach budowlanych, 
normuje wysokość budynków, dozwala  
mniejszą grubość murów, zezwala na 
mieszkania w suterynach i na podda­
szach pod pewnymi warunkami, wre­
szcie na wznoszenie budowli drew­
nianych w dzielnicach przeznaczonych  
pod budowle murowane.

Znaleziony zapas karabinów. W 
łąkach za rzeźnią miejską obywatel 
Wal. WytrychiCwicz znalazł 15 kara­
binów różnego typu wraz z workiem 
napełnionym nabojami, częściami ka- 
rabinowemi itp., którą to całość do­
ręczył Komisarjatowi Policji. Ponie­
waż karabiny były w dobrym stanie i 
należycie utrzymane, to przypuszczać 
należy, iż ktoś takowe umyślnie prze­
trzymywał w celach bandytyzmu, oba­
wiając się jednak rewizji, ukrył w za­
roślach, nie spodziewając się, iż tako­
we ktoś odnajdzie i zwróci komu na­
leży. —  To też nic dziwnego, że c zę ­
sto słyszymy o napadach bandytów z 
karabinami w ręku.

Zarząd Polskiej Macierzy Szkol­
nej w Radomsku podaje do wiadomo­
ści swych członków i sympatyków, iż 
w dniu 3 czerwca t. j. w niedzielę  
(w drugim już terminie) o godz. 5-ej 
po poł. odbędzie się roczne walne z e ­
branie członków z następującym po­
rządkiem: 1) Wybór przewodniczącego, 
2) odczytanie protokółu z ostatniego

walnego zebrania, 3) sprawozdanie 
Zarządu z działalności za rok ubiegły,
4) unormowanie składek członkowskich,
5) wybór nowych członków Zarządu i
6)  wolne wnioski.

Zarząd uprzejmie prosi P.P. Człon­
ków o konieczne przybycie ze .w z g lę ­
du na ważność spraw, jakie zapaść  
mają na zebraniu, oraz dla zadoku­
mentowania, że działalność Macierzy 
na gruncie Radomska nie jest im o b o ­
jętną

Unarodowienie handlu. Zawdzię­
czając akcji przeprowadzonej przez 
Związek Ziemian w Radomsku, pow­
staje w naszem mieście z dniem 1 
czerwca Mleczarnia polska, organiza­
torem której jest p Józef Józefowicz.  
Mleczarnia prowadzona będzie pod fa- 
chowem kierownictwem, a mleko do- 

I starczą okoliczne dwory. Miasto na­
sze nareszcie będzie miało,niechrzczo-  
ne'm leko i prawdziwą śmietanę.

Ze sprzedaży znaczka w dniu 3 
maja na korzyść Polskiej Macierzy 
Szkolnej wRadomsku zebrano 1.185.652 
mkp. Za zorganizowanie znaczka Na­
rodowej Org. Kobiet Zarząd Macierzy 
składa serdeczne „Bóg zapłać".

Prez. Wojciechowski przyjechał 
do Ł odzi dnia 1 czerwca specjalnym 
pociągiem na dworzec kaliski. Prezy­
dent Rzeczypospolitej Polskiej, przy­
był do Łodzi w celu zapozna­
nia się osobiście z największem śro­
dowiskiem polskiego przemysłu. Z ini­
cjatywy wojewody p. Marjana Rem­
bowskiego ukonstytuował się w Łodzi 
specjalny komitet organizacyjny.

Zjazd Kółek Rolniczych. Przy­
pominamy, iż w dniu 12 i 13 czerw­
ca odbędzie się w stolicy doroczny 
Zjazd Przedstawicieli Kółek Rolni­
czych C. T. R.

Ze względu na doniosłość i ak­
tualność spraw, jakie mają być poru- J 
szane na Zjeździe, każdy rolnik, inte­
resujący się cośkolwiek sprawąmi spO ' 
łecznemi i gospodarczemi zawita w te 
dnie do Warszawy. Noclegi będą przy' 
gotowane. Wszelkich informacji udzie­
la instruktorjat Główny Kółek Rolni­
czych C. T. R. (Warszawa, Kopernik® 
30, I piętro)

Cena bonów złotych. Nowa cen® 
emisyjna 6 proć. złotych bonów skar­
bowych serji I A, I B i I C ustano­
wiona przez ministra skarbu wynos* 
8500 mkp za 1 złoty Nowa cena 0/  
bowiązuje od soboty ubiegłej.
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Dom
Przemysłowo-Handlowy ZDZISŁAW RYLSKI

POLECA HURTOWO i DETALICZNIE

O D D Z IA Ł

w RADOMSKO/ i  i

Dachówki „W iek“ , narzędzia rolnicze, nawozy sztuczne, wapno, oleje, smary, benzynę, naftę,
wagi, odważniki, koks,

UL. BRZEŹNICKA Na 4 OBOK 
o n «" "  —............  :

cement, papę. smołę, naczynia emaljowane i kuchenne.

POCZTY   SKŁADY UL ŚW ROZALJI Na 13 I
ZflW IflDOniENIE.

V  dnia 3 czerwca b. r. o go­
dzinie 3 po po łudn ia  odbędzie się 
toczne zwyczajne ogólne zebranie 
P: p. C z ło n k ó w  Towarzystwa Rze­
mieślniczego w Radomska w loka lu  
Resursy przy ul K a l isk ie j NL25.

P O R Z Ą D E K  O B R A D :
1) Zagajenie zebran ia  i wybór pre- 

zydjam,
2) Sprawozdanie z dz ia ła lnośc i 

T -w a  za rok  1922,
3) Rozpatrzenie i zatw ierdzenie 

sprawozdań rachunkowych za r. 1922
4) Uchwalenie budżetu na rok  

bieżący,
5) Określen ie wysokości opłat, 

wpisu i składek Członkow sk ich ,
6) Sprawozdanie z dz ia ła lnośc i 

ku rsów  niedzie lno - rzem ieś ln iczych  
dla p rak tykan tów ,

7) Wybory 3 -cz łonków  Zarządu na 
miejsce wylosowanych — 3 zastęp­
ców, 3 cz łonków do K om is j i  Rewi­
zyjnej i 2-ch Zastępców,

8) Wolne wnioski.
Zarzqd T -w a  uprze jm ie  prosi 

P. P. C z łonków  o liczne i punktu­
alne przybycie ze względu na waż­
ność spraw, jak ie  zapaść majq na 
zebraniu ogólnem.

W raz ie  nie do jśc ia  zebrania 
do sku tku  z powodu niedostatecznej 
i lości cz łonków, drugie i ostateczne 
zebranie , odbędzie się w tymże dniu 
o godzinie 5 po poł. bez względu 
na ilość Cz łonków .

Z A R Z Ą D

7 n i l ia }  Paszp o rt, w ydpny przez Urząd 
c iy iIIQ ( G m iny Kobiele dn. 19 październ ika 
1920 r., na nazw isko Janasa Lew ka Żar­
s k i e j  w Lodzi.

D fltP W h a  t r * eoh m łodych  lu dz i ze wspól- 
r Uli A b ilu  pracą do S pó łk i M asarskiej ■&- 

parte j na g run tow nych  podstawach h a n d lo ­
w ych z kap ita łem  po 30 ip iljom ^w , mogą 
być n ie fachow i,

Zgłoszen ia lis tow ne  do Nowej K s ię ­
garn i M. Kosteckie j w Radomsku d la  M. M.

ogród Pwocowy 
przeważnie sz la­

che tnych  odmian z im ow ych. W iadom ość 
w G id lach u p. A . S ław ety.

7 n in a ł  dow )̂cl osob isty w ydany przez Ma- 
iiyl!lę< g is tra i m .W arszawy, oraz książka 
wojskowa, wydana przez P K. U. w P io t r ­
kowie na nazw isko Edmunda N ow ick iego 
z Radomska.

Oo wydzierżawienia

Rozkład pociągów osobowych odchodzących z Radomska.

W S T R O N Ę  KRAKOWA

KURJER 12 m. 34 w nocy (Z akop iańsk i) 
„  2 m. 38 w nocy (do Krakowa)
„ 2 w po łudn ie  (do K atow ic)

6 m. 12 w ieczór (do Krakowa)
Ożobowy zwykły 2 m. 56 w nocy t

3 m. 42 w nocy (do Katow ic)
6 m. 22 rano (do Częstochowy) 
2 m. 47 w poł. (do Krakowal 
6 m. 35 w ieczór (do K a tow ic)

11 rn. 41 w nocy (do Krakowa)

W STR O N Ę  WARSZAW Y

KURJER 4 m.
„ 4 m .

12 m. 
6 rn.

Osobowy zwykły 12 m.
2 m.
3 m. 

11 m.
2 m. 

„ 6 ni.

16 w nocy
47 w nocy  (Z akop iańsk i) 
39 w poł.

9 wiecz.
28 w nocy 
21 w nocy
21 w nocy (do Lodz i)
19 w południe 
28 w po łudnie 
42 wieczorem.

P ft S T A SALWiN 5 5

DO OBCIWIft 55
S T A N I S Ł A W A  F I S Z E R A

N A J L E P I E J

K O N S E R W U J E  S K Ó R Ę . Żądać wszędzie!

SKLEI? BŁAWAT INY

FLORY SZWEDOWSKIEJ
(dawniej w Rynku, obok apleki) obecnie się mieści w domu S. S. Filipowicza

na 1 piętrze w Rynku.

POLECA na sezon wiosenny i letni NAJNOWSZE MATERJAŁY. 

ORAZ MATERJAŁY MĘSKIE.

■■■ —  C E N Y  P R Z Y S T Ę P N E  ■■ ■

1

a
i
i

a

1.000.000 mkp. a
i

może wygrać w na jb liższą sobotę każdy, k to  zbierze 20 pudełek 
po najlepszej terpenty- T T P - T O P ”  ’ dostarczy
nowej paście do obuwia t t  *  A JT ~ I  UJT takowe do
sklepu Stow. Spółdz. „ O B R O N  A“ lub Stow. Spółdz. „ Z O R Z A ” 

w Radomsku, za k tó re  o trzym a miljonówkę.
Zbiera jc ie  wiec i nie niszczcie pudełek, gdyż ty lko  oszczędność 

p row adz i do dob roby tu !

i
I

I

7 n jn a ł  dowód osob is ty  w ydany przez Ma 
O y lllQ l g is tra t m. Radomska na nazwisko 
O lg i K ebern ik  z Radomska.

ka rta  z w o ln ie n ia  wydana przez 
P. K. U . w Radomsku na nazw is­

ko Tadeusza M odelskiego z Radomska.

7 ł l in o H  ka rta  po w o łan ia  wydana przez 
óyiiię ia P. K.U. w  Radomsku na nazwisko 
S tan is ława K opki z Janek gm. Brzeźnica.

w ydany przez Urząd 
G m iny Dm enin, na nazwisko W ac­

ław a G ajew skiego z Dmenina.
Zgina! p-“ zpo,t
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KOSY'DO TRAWY 
Z B O Ż A

detalicznie i na skrzynki

„ E L IB O R ” ' “I | |  ^  ^  1 ^ w Częstochowie.f J
Pierwszorzędna pracownia i magazyn obuwia 

damskiego i męskiego
W A C Ł A W A  Ł U G O W S K I E G O

Radomsko, ul. Krakowska Na 10. (dom własny)

Wyrabia i posiada na składzie obuwie najmodniejszych fasonów 
z ostatniej doby. 

Elegancja i szyk w wykonaniu nie ustępują obuwiu warszawskiemu.

Khónfl lila nanńm I Na sezon wiosenny duży wybór obuwia wykwintnego mę- 
m m  (110 jJdlllłW!--------------------skiego, damskiego i dziecinnego ------------------

ji-«=ci®c t̂==3®i2̂ »=^®î »nw=3K^^>«ci®c==-<>-=c38c==-*n>==ci®i><'»*==3®n===rt>=<i©c:=rtD
Pierwszorzędna Prac. Sukien, Kostjumów i Okryć Damskich |

J A D W I G I  R O G U S I O W E J
I  w RADOMSKU, ul. Krakowska 12, I piętro, wejście od Frontu.

|  Wykonanie prędkie i solidne po cenach przystępnych, y

Straż Ogniowa Ochotnicza w Radomsku.

Ol soboto i niedzielę 0.2 i 3 b oi. io teatrze Jioeoia”
Jedyny oryginalny film włoski wytwórni „TIBES“ w Rzymie p. t.m m  Bom
Monumentalny dramat w 7 wielkich częściach. —  W akcie pierwszym  
____________CONCLAWE (wybór Papieża ALEKSANDRA V I)._____________

W środę i czwartek d. 6 i 7 b. m.

W KRAINIE CIEMNOŚCI
Dramat w 6-ciu aktach.

D LA M Ł O D Z I E Ż Y  DOZW OLONY.

Zawiadomienie.
Niniejszym zawiadamiam i i

WYRABIAM KAFLE,
jak  również podejmuję wszelkie ro-

b0" 7dnńc;kip p0 cenach ty £ u u u s r v m ,  miarkowanych
we własnej posesji przy ulicy K ra­
kowskiej JNi 13. 

Z poważaniem

Jan Mrozowski.
D O K T Ó R

P. B R O N IA TO W SK I
w CZĘSTOCHOWIE 

ul. Panny Marji 2t (obok Teatru Parys) 
c h o ro b y  w e n e ry c zn e  i skó rn e  

Przyjmuje od 9 — 12 I od 4 — 7 po połud

Doktór jlf. Niewiarowski
przyjmuje chorych od 12 do 3.

C H O R O B Y  P Ł U C  i D Z I E C I  
ul Strzałkowska Ni 6.

ka rta  zw o ln ien ia , wyd. pr. Kadrą 
44 p. p. w Równie, na nazwisko 

W ładys ław a W ożniaka z G órki Z am ojsk ie j, 
gm. Zamość.

Zginą)

(M M M M M

200.010 mb. nagrody

paszport, w ydany przez Urząd 
G m iny W ie lg o m ły n y , na. nazwisko 

F ranciszka Szczygla z N iedośp ie lina , gm. 
W ie lg o m łyn y ,

dowód osobisty, w ydany przez 
Urząd G m iny W ie lg o m ły n y , 

na im ię  .lana G rzybka z N iedośp ie lina  gm. 
W ie lgom łyny .

f in  P IH 70d a n ia  b r.yczka jes ionow a nowa 
I lu  up ! u u u u lllu  na pojedynkę i 2 konna.
Wiadomość: K a rp iń sk i, Gidle.

dam z n a la z c y  za 
zwrócenie m i pa­

p ierośn icy srebrnej z monogramem W. P. 
i napisam i, pozostaw ioną przeze mnie na 
s to le  w bufecie I I  k la sy  na s ta c ji k o le jo ­
wej w Radomsku. D yr. B elina Prażm owski 
Bank Zw. Z iem ian.

7 n in o ta  k a r^a dem ob ilizacy jńa , wydana 
A p ę u s  przez 19 p. p. w Rawie Ruskiej 
na nazwisko S tan is ław a S zydyzN ow e j W si

odchowane szczeniaki 
czyste j rasy do sprze­

dania. W iadomość: Radomsko, u lic a  Przed­
borska -Ys 1 3 2 . ___________________

bo sprzedania 3 r “»  . L f p T r l "
na. W iadom ość u l.  S trza łkow ska  Nr. 22.

7n inotm . ka rta  de m ob ilizacy jńa , wydana 
O y il ię d t  przez P. K. U. w Radomsku oraz 
ks iążką w o jskow a i  zaświadczenie w o jsko ­
we, na nazw isko Leonarda M ałachowskiego 
z W o li B lakow ej.

7 n in a ł  p a s z p o r t ,  w ydany przez Urząd Gm i- 
M j l l l l j !  ny G idlo, pa tent i książka pow o­
ła n ia  wydane w G id lach , ns  nazw isko 
drze ja B ie la  z G ide l.

Irlandzkie selery

An-

Ckrailminnn ks i%żk<t w o jskow ą na nazw i- 
uill flUolullU sko Jacentego Z a ło g i z H ro-
stowy.

R e d a k to r  i  W y d a w c a  Michał Swiderski. Drukarnia Polska Henryka Kanclera w Radomsku.


